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OBRZĘD POGRZEBOWY U TURKÓW-
ó

i

(SMĘTARZ W SKUTARI.)

Skoro tylko muzułman posłyszy wołający 
nań głos anioła śmierci ,  Melek ul M o u t a , 
natychmiast  kładą go na wznak ,  p rawym b o ­
kiem obróciwszy do Mekki,  w jakiem 
położeniu zwykle tez i pogrzebiony by-

W  izbie chorego rozniecają ognisko,na które 
sypią kadzidło.  Przywołany Iman z najbliż­
szego meczetu,  czyta 36 rozdział ko ran u i  wy­
znanie wiary ,  które chory zan im z cicha p o ­
wtarza.  Po  wy.. leniu ostatniego tchnie­
n ia ,  kładą mu na brzuchu  szablę,  ana jb l iz -  
szy z krewnych zamyka mu oczy, naciskając 
mocno do gardła brodę.  Następnie o b m y ­
wają ciało a romatycznym na c ią g ie m , a g ło­
wę i b rodę  wonnemi  osypują ziołami. Skro­
n i e , n o s ,  r ę c e ,  nogi i kolana nacierają się 
kamforą dla icb uczczenia , albowiem przy 
modli twie,  części te j e j  służą. . .Oczyszczenie 
ciała odbywa się przez osoby tejże płci, do 
które j  zmarły należał.  Następnie obmytego 
t rupa  zawijają w białe p ł ó tno ,  które z wielu 
kawałków się składa,  jakie w końcu się zszy­
w a j ą -, poczem,  kładą ciało do t rumny,  nad 
którą Iman przepisane modli twy odmawia.  
Pros ta  t rumna równie jak  i p łó tn o ,  każdą 
razą wonnościami  obficie się skrapiają. 
zostałe ceremonie pogrzebowe,  nadzwyczaj  
są proste.  Trum na  , którą w zwyczajne p łó­
tno zawijają,  ozdobiona jest  w części nad

głową zawojem nieboszczyka i kawałkiem 
tkaniny,  która czas niejaki na grobie  w Mec- 
ce leżała ; niosą ją czterej  ludzie i niezacho- 
dząe zgoła do meczetu,  prosto na smętarz 
pospieszają. Pośpiech taki nakazany jes t  od 
Koranu  nas tępnemi  s łowami :  „ G d y  zmarły
do grona  wybranych jest  przyjęty , należy go 
jak można  najspieszniej na jego miejsce prze­
znaczenia wyprawie;  jeżeli  zaś się dostał  do 
liczby odr zuconych ,  pozostali więc po nim, 
powinni go jak na jprędzej  się pozbyć .“  K r e ­
wni płci  męzkie'j zwolna za c ia łem pos tępu­
j ą ,  nieokazując najmniejszych oznak bole­
ś c i ; dla tej przyczyny niewiasty nigdy  im nie
towarzyszą. Na pogrzebie chrześcijanom 
zna jdować się nie wolno.  Mogiła pokrywa 
się darniną i zasadza kwiatami.  Nie stawią 
kamiennego pomnika na miejscu,  gdzie zmar­
ły  spoczywa w obawie ,  aby go nie naciskał; 
dla tego też mogi łę  m u re m  tylko obwodzą.  
Religijna ustawa Mahometa  zabrania  siadać 
na grobach  a tern bardziej na nich s tawać,  
na tej  zasadzie,  iż niegodzi się,  ̂ aby zwłoki 
m uzułm ana  nogami  deptane  b yc  miały.  Po 
przysypaniu z iemią,  odmawia  Iman modl i ­
twy i t rzykroć woła  zmarłego po imieniu,  

i Smętarze położone są za miastem i należą do 
najpiękniejszych miejsc przechadzki  w T u r -  
cy i;  zasadzone są rozmaitemi drzew g a tu n ­
kami, j a ko to :  l ip ą , bukiem,  d ę b e m , klonem,
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wią ze m  , p r z e d e  wszystkie 'm j e d n a k  c y p r y s e m ,  
u l u b i o n e m  o d  m u z u ł m a n ó w  d r z e w e m ,  i w i e ­
czn i e  z i e l en i e j ą cy m  c e d r e i n .  K w i a t y  na  m o ­
g i ł a c h  s t a r a n n i e  się p i e l ę g n u j ą .  S r a ę t a r z  
w S k u t a r i  (E skiudar , Iskodar), n a  a z y a t y -  
c k i m  b r z e g u  n a p r z e c i w  C a r o g r o d u  , n a l e ż y  
w  T u r c y i  do  n a j p i ę k n i e j s z y c h  i o n  to  w ł a ­
śni e na  r y s u n k u  j e s t  p r z e d s t a w i o n y .  N i e o d -  
znacza  się o n  w ie lką  ob s z e r n o ś c i ą  , l ecz  c e l u ­
j e  p r z e p y c h e m  n a d g r o b k ó  w swo ich ,  o r az ,  w y ­
so k oś c i ą  i c i e n i e m  s w y c h  g a jó w .  W s z y s c y  
w z i ę c i ,  b o g a c i  i s z an o w an i  t u r c y ,  sm ę t a r z  
t en  na  o s t a tn i  sw ó j  s p o c z y n e k  w y b i e r a j ą  , 
z t e go  w z g l ę d u ,  że  S k u t a r i  l e ży  w tej czę śc i  
św i a t a ,  w k t ó r e j  się z n a j d u j ą  św ię t e  m ia s t a  
Ar ab i i  M e k k a  i M e d y n a .  M o g i ł y  l udz i  m o ­
ż n y c h  o b w i e d z i o n e  są ze  wszys tk i ch  s t r o n  
m u r e m  z k a m i e n i a  l ub  m a r m u r u ,  k t ó r y  w ł a ­
ś c i wą  m o g i ł ę  z ews ząd  b l i sko o b e j m u j e .  N i e ­
k t ó r e  z n i ch ,  j a k  s a r ko fag i  s t a r o ż y t n y c h ,  o k o ­
ł o  t r z ec h  s t óp  są w z n i e s i o n e ,  i p ł y ty  m a r m u ­
r o w e  a l b o  o z d o b i o n e  m a j ą  n a p i s a m i  l u b  też 
o s a d z o n e  k w ie c i e m .  P r z y  k a ż d e j  m o g i l e  , 
zn a j d u j ą  się w o b u  j e j  k o ń c a c h  i n n e  p i o n o w o  
s to j ą ce  p ły t y  m a r m u r o w e ;  u łudzi  zaś n i e d o s t a -  
t n i c h  b r a k u j e  t e go  o b w o d u ,  a p o w y ż s z e  
m a r m u r o w e  p ły t y  z a s t ę pu j ą  i n ne  z k a m ie n i a  
zw y c z a j n e g o .  J e d n a  z n i ch  w y k u ta  j e s t  
w  k sz t a ł c i e  z a w o j u ,  k t ó r e g o  p o s t ać  s t an  n i e ­
b o s z c z y k a  oz na c z a .  M o g i ł y  n i e w ia s t  w m i e j ­
s ce  j e g o  m a j ą  m a ł e  n ac z y n i a .  N a p i s y  z w y ­
k l e  są k ró tk i e  i o p r ó c z  n az w an ia  i w i e k u ,  
m a j ą  t e k s ty  z K o r a n u  a l b o  w z m i a n k ę  j a k ą  o 
z n ik o m o śc i  Świata .  W  p i e r w s z y c h  l a l a ch  po  
p o g r z e b i e ,  c za s  o d  cz a su  ł u b  też  w dn i  o z n a ­
czo ne ,  p r z y c h o d z ą  k r e w n i  o p ł a k i w a ć  s t r a t ę  
n i e b os z cz y ka .

P O D R Ó Ż
P  O

B I E G U N A .  P Ó Ł N O C N E G O .

( C i ą g  d a l s z y . )

ROZDZIAŁ XL 

Ziemia. Port senny. Ląd biegunowy. P o­
czątek odwrotu.

Znalazłszysięw  możności dalszego odbywania  
podróży, rozwinęliśmy żagle , i popędzani p o ­
m yślnym w iatrem, dążyliśmy ku p ó łn oco -  
zachodowi. Dnia następnego wypłynęliśm y

n a  m o r z e  w e  w szy s t k i ch  k i e r u n k a c h  ż e g l o ­
w n e .  C i e p ł o m i e r z  p o d n i ó s ł  się aż d o j e d n e -  
g o  t y l k o  s t o p n i a  z i m n a  , i c o r a z  d a l e j  s z ed ł  
w  g ó r ę .  W  k i e r u n k u  w ia t r u  p o m y k a l i ś m y  
się n a p r z ó d  , i 2 5  C z e r w c a  d os i ęg l i śm y  87o 
s z e r o ko śc i  p ó ł n o c n e j ,  a j e s zcze  m o r z e  w o ln e  
o d  l o d ó w  p ł y n ą c  n a m  wyż e j  p o z w a l a ł o .  
Z  kol e i  z ac zą ł  p o w i e w a ć  lekk i  w ia t r  z p o ł u ­
d n i a ,  a o c e a n  tak b y ł  s p o k o j n y  i c z y s t y  
j a k  P o ł u d n i o w y  ; ok o l i c zn oś ć  ta  w ie lk ie  w  na s  
o b u d z i ł a  na d z i e j e .  O d  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o  
p r z e d z i e l a ł a  na s  o d l e g ł o ś ć  tylko 3 s t opn i e  
w y n o s z ą c a ,  i w n i e ś l i ś m y ,  ż e ś m y  j u ż  p o m i n ę ­
li l o d y ,  k t ó r e m i  b i e g u n  p ó ł n o c n y  b y ł  o t o ­
cz o n y .

P e łn i  nad z i e i  o d k r y c i a  j a k i e g o k o l w i e k  n i e ­
z n a n e g o  l ą d u ,  k t ó r y b y  w y n a g r o d z i ł  t r u d y  
na s ze  i w y p r a w ę  u w i e ń c z y ł ,  z a p o m n i e l i ś m y
0 t e m  , ż e ś m y  za so b ą  zos t awi l i  t en  c z a r n o -  
ks i ęzk i  p i e r ś c i e ń , k t ó r e g o  p r z e b y c i e  tylą  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i  n a m  g r o z i ł o ,  a k t ó r y  
j e d n a k  p o w r a c a j ą c ,  r a z  j e s z c z e  p r z e b y w a ć  
n a l eż a ł o .

D n ia  2 7  C  z e r w e a ,  c z ł o w i e k  s t o j ą cy  na  
ma sz c i e  o b w i e ś c i ł  z i e m ię ;  l ecz  b ę d ą c  czę s to  
z a w o d z e n i  w t y m  w z g l ę d z i e ,  s ą d z i l i ś m y ,  że
1 tą r azą  b ę d z i e  to mas s a  l o d u  ; j e d n a k ż e  po  
n i e j a k im  czas i e  r o z p o z n a w s z y  b a r w ę  c z a r ­
n i a w ą ,  p r z e k o n a l i ś m y  się z wie lką  r a d o ś c i ą ,  
że  to b y ł a  w i s t oc ie  z iemia.  R zu c iw sz y  s ą -  
d ę ,  z na l e ź l i ś m y  g r u n t  z ł o ż o n y  ze żw i ru  
p o m i ę s z a n e g o  z k o n c h a m i  w g ł ę b o k o ś c i  10  
sążni

Z a w i n ę l i ś m y  do  w y b o rn e ' j  za toki ,  g dz i e  nie 
więce ' j  n a d  3 sążn i e  z n a j d o w a ł o  się w o d y .  
S z e r o k o ś ć  o z n a c z o n a  z o b s e r w a c y i ,  w y n o s i ­
ł a  86<>6’ a d łu g :  w sc ho :  w z g l ę d e m  p o ł u d n i k a  
L o n d y ń s k i e g o  0° .  Z i em ia  r o zc i ąg a ł a  się na  
w s c h ó d  i na  z a c h ó d  t ak  d a l e k o ,  j a k  t y lko  
t e l e s k o p y  n a s z e  s i ę gn ąć  m o g ł y .  W i d z i a n a  
z m o r z a  w y d a w a ł a  się b y c  r ó w n ą ,  l e cz  p o ­
dn o s i ł a  się s t o p n i o w o  i na  k o ń c u  w i d n o k r ę ­
g u  o g r a n i c z a ł a  się p a s m e m  g ó r  w y sok i ch .  
Mi e j s ce  to d l a  n a s z y c h  u p r a g n i o n y c h  oczu  , 
r a j e m  z i e m s k i m  się z d a w a ł o .  M n i e m a l i ś m y  
że j u ż ,  j u ż  w id z im y  p o w i e w n e  l a s y ,  u s ł an e  
k w ie c i e m  ł ąk i  i j a s n e  s t r u m y k i  w i j ące  się p o  
z i e lone j  m u r a w i e .  L e c z  n i e s t e t y !  p i e r z c h ł y  
te  m i ł e  m a r z e n i a  i p o m y k a j ą c  się dale' j , u j ­
r z e l i ś m y ,  ż e  b e z w z g l ę d n i e  na  s t an d a w n i e j ­
szy  t e g o  l ą d u ,  z b y w a  t u  p r z y r o d z e n i u  n a  
owe j  dz i e lne j  c z y n n o ś c i  i n a  te in  ożywcze’m 
c i e p l e ,  k t ó r e  d i a  r o ś l i n n o ś c i  tak  n i e od b i c i e  
są p o t r z e b n e .  W s i a d ł e m  n a t y c h m i a s t  do  s za ­
l u p y  z l i c z n y m  o r s z a k i e m  i u d a ł e m  się do  l ą ­
d u ,  k t ó r y  z a j ą ł e m ,  n a z w a w s z y  g o  Ziemią 
biegunową.
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T u  znaleźliśmy tęż samą p ł o n n o ś ć , j aka  
j e s t  wspólna tym wszys tkim wielkim sze ro­
k oś c io m ,  i p r zek ona l i śmy  się dos ta teczn ie ,  
że c i epło  me p rzechodz i  tu ta j  nigdy 10 stopni ,  
a tem samem jes t  n i edos ta t ecz ne  do  u t r z y m a ­
nia zvcia r o ś l i n n e g o ;  j akoż o p r o c z  m c h u  i 
t r a w  l ichych nic tu nie rośn ie .  W pr a w d z ie  
znaleźl iśmy jakiś  ga t unek  s os n y ,  lecz tak 
ska rłowaciale j  , iź 2  s tóp nawe t  n ie  d o c h o ­
dz i ł a ;  na j e j  pn iu  b a r d z o  m a ł o  zna jdo wało  
się ga łęz i ,  a ca ła  po w ie r z ch o w n o ść  pokazy­
w a ł a ,  iż ona by ła  os t a tn im w ys i łk iem s ł a b ­
szego p r z y r o d z e n i a , k tó re sil i ło się jeszcze 
zachować  by tność  ga t un ku ,  j aki  może  nie­
gdyś  w pomyś ln ie j szych  dla tej okolicy cza ­
s a c h ,  w ca łe j  sile i dzielności  pow ie r zch n ię  
j e j  pokrywał .

P rz y  tych b rz e g ac h  nie mie l i śmy  w zb ie r a ­
n ia  i opadan ia m o r z a ,  zas t ępow ały  je  lekkie 
fale z wiat rem p o ł u d n i o w y m ,  k t ó r e g o  p o ­
wiew lak tu je st  ł a g o d n y  , j a k  t chn ien ie  
wiosennych  zefirów. Natraf i l iśmy na wiele 
s t rumien i  w y b o r n e j  w o d y ,  p ł y n ą c y c h  z gór  
n a  do l iny ,  "i k tó r e  bez  wątpienia  to p n ie ją ­
c y m  śn iegom winne  b y ły  swój  początek.  
Nie znaleźl i śmy tam ża d neg o  g a t u n k u  zwie­
rząt  ssącvch , ani innego  p taka o pr oc z  kacz­
ki. Mar twa  ta okolica n a j g łę bs zym  p r z e j ­
m o w a ł a  nas  s m u t k i e m ;  nie s łychać  tu ni 
świstu wiat rów , ni h u k u  sp ien ionego morza;  
n ig d y  tu nie ude rzy  uc ha  po w ta r z an y  k rzyk 
dz due go  ptaka lub z w ie r za ,  k tó r ych  niięsza-  
n i n a  ożywia n aw e t  te k rainy,  gdzie ród  ludz ­
ki wygas ną ł  —  wszędzie g r o b o w e  p ano w ał o  
milczenie .  T e n  p rze raża jący  ob ra z  na l u ­
dziach naszych takie sp r aw i ł  w>rażenie, iż się 
z d a w a ło ,  że wszystkie ich władze,^ s m ut ek  
w y c z e r p a ł ;  pa t rząc na  nich  r z e k ł b y ś ,  iż n a ­
we t  g łosem swoim tego  spo c zy n ku  p r z y r o ­
dzenia na rusz yć  nie śmieją.

T o  n iep rze rwane  mi lcz en i e ,  t ak dalece i 
na  um ys ł  d z i a ł a ło ,  iż j e d en  m i o d y  cz łowiek 
zwany  * T h i s t l e b e d ,  r o d e m  z I l ig h - Lan ds  
w  Angl i i ,  k tó ry od dni  ki lku zd aw ał  się być  
pas twą  na jczarn ie j szego  s m u t k u ,  opuści ł  nas 
p o k r v j o m u ,  w zamiarze  zakończen ia  w t em 
mie j scu  dni swoich.  Zna leź l i śmy  go leżą­
cego  nad  b r z e g ie m  s t rumienia  w postawie 
najcięższej  ro zpa czy ,  za lewa jącego  się łzami.  
Oświadczy ł  nam  , iż żąda tu pozos tać i życie 
swe zakończyć,  a lbowiem jes t  p ew ny ,  że nie 
z do ła m y p rze p ł yn ąć  tych m ór z  l o d o w y c h ,  
k tó re  w  powroc ie  p r ze by wa ć  n am  n a l e ż a ło ;  
do da ł  p r z y te m ,  że te pus tynie  p o n u r e  i j a ­
ł o w e ,  tak m o c n o  p rzeds lawują  ob ra z  j e g o  
ziemi ro d z i n n e j ,  że  n ie mo że my  zrobić m u  
większej  p r z y s łu g i ,  j e d n o  ' zos tawując go

w tem  mi e j s c u ;  w ko ń cu  d o d a ł ,  że chociaż 
dos ta teczn ie  j e s t  p r z e k o n a n y m ,  iz tu nie 
znajdzie  ani p o k a t m u  ani p r z y t u ł k u ,  z tem 
wszy stkiem j e d n a k ,  przek łada  sm.erc nad  ż y ­
cie ," k tó re  dla n iego  n ie zno śńe m się stało.  
J akko lwiek  dziw n em  b y ł o  to postanowien ie ,  
znaleźli  się j e d n a k  między naszymi  ludźmi  
t a c y ,  którzy j e  p o ch w a la l i ,  i którzy sk łonni  
byl i  do naś ladowania  tego p rzyk ładu .  Z w a ­
żywszy s t an r z e c z y ,  kaza łem Douglasowi  
aby  wziął  t e go  h y p o k o n d r y k a  i p rzy  p o ­
mo c y  d r u g ie go  człowieka zaprowadz i ł  go na 
okręt ,  dokąd  pośpieszyl iśmy wszyscy.

Dla podn ies ien ia  u p a d ł e g o  d u c h a ,  kaza­
ł e m  rozdać  p o d w ó jn ą  po rcyę  g rogu .  Z a b a ­
wi l iśmy oko ło  dwó ch  tygod n i  w tej za toce ,  
k tó ie j  dal i śmy  imię p o r tu  Sen n e g o  [Di o w ­
s y  H arbour) .  Po dn iós ł szy  ko tw ic ę ,  p ł y n ę ­
l iśmy wzdłuż b r ze g ó w  w k ie ru nk u  zachodn im.

W  ja k ąb ą d ź  spo j rze l i śmy  s t r o n ę ,  zawsze 
b rze g i  tenże sam widok  p rzedstawia ły .  P| jze” 
p łyną wszy  oko ło  30  mil  d r o g i , znaleźl i śmy 
się u we j ś c ia  najosob l iwsze j  za tok i ,  j aką mi  
się k iedy  widzieć przytraf i ło .  T w o r z y ł y  j ą  
skały rozmai t e j  wysokośc i  w c ho d z ąc e  do 
m o r z a ;  widziel i śmy  w r o zm a i ty c h  j e j  m i e j ­
scach m a łe  b u c h t y  t ak g łę b o k ie ,  iż n ie po­
d o b n ą  b y ł o  r zeczą ko twice  w nich  za rzucie.  
W o d y  tej  zatoki  tak b y ły  j a sne  i s p o k o jn e ,  
że się w  nich u rwiska  i ok ręt  t ak dok ładn ie  
od b i j a ły  , j ak g d y b y  w jeziorze.  Uję l iśmy  
nieco żagl i ,  aby  zostawić dosyć czasu b a u n -  
d e r s o w i ,  do p r ze rys ow an ia  t ego  miejsca oso­
b l i w sz eg o ,  k tó re wielkie  ma  p o d o b ie ń s t w o  
z grotą F i n g a l a , z tą tylko ró żn icą ,  iż m e  
jest sk le p io ne ,  i że skały j e g o  nie  ma ją  p o ­
staci g r a n ia s to - s łu p o w e j ,  lecz składają  się 
z o g r o m n y c h  u ło m k ó w  i mass  n ie foremnte 
j e d n e  na d rugie  zg roma dzon ych .

Przez  ośm d n i  bez  p r ze rwy ,  op ływal i śmy 
b r z e g  zachodni  t e j  w ysp y ,  D i e n a p o t k a w s z y  
n igdz ie  ani  b u c h t y ,  ani  żeglowmej za tok i ;  
owszem n a w e t ,  ani  t akiego  s t r umien ia ,  k tó ­
r y b y  rzeką m ó g ł  się nazwać.

Z  wysokości  g ó r  i ich postaci  wnieśl iśmy,  
że ta z i emia ,  g dy b y  n aw e t  wyspą  b y ł a ,  az 
do b i e gu n a  rozc iągać  się musia ła .  Wsze lk i  
przystęp  do l ą d u ,  b y ł n i e p o d o b n y m  z p o w o ­
du o g r o m n y c h  g ła z ó w ,  k t ó re  n a  k ilka mil  
od  b rze gó w  sięgały.

Po d cz a s  zimy l i czba p só w  naszych  do 
cz te re ch  się z m n ie j s zy ła ;  t e ,  k tó re nam  p o ­
zos ta ły ,  będ ą c  wyc ień cz on e  od n iedos ta tku 
r uch u ,  i nę d z ne g o  pożywienia ,  nie m og ły  bydz 
użyte  do pociągu na  tej sklistej ziemi.  O p u s z ­
cza jąc Angl i ą ,  m n i e m a ł e m ,  iż nasze sanie 
b ę d ą  mogły n a m  s łu ży ć  do  p rzebyc ia  lod ow
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pod b iegunem lezących,  w przypadku jeśl iby 
się znalazło podobieństwo osiągnienia tego ce- 
łużyczeń naszych; lecz teraz okazało się,iż r ó ­
wnież n iepodobną  było nam rzeczą odkryć  so ­
bie drogę w tej okropnej  pustyni,  j ak  niemając 
skrzydeł,  chcieć ją przelecic.  Posunęl iśmy 
się już  i tak o dwa stopnie wyżej ,  aniżeli 
wszyscy inni przed nami znajomi żeglarze,  i 
pomimo całej  naszej niechęci do cofania się, 
nie pozostawało nam nic więce'j,  j a k  tylko 
powracać ,  jeżeli życie by ło jeszcze  nam mi­
łe.  Dosięgliśmy na 180 mil (angielskich) 
odb iegun a  północnego.  Przekonali śmy się, że 
w tej  k ra in ie ,  w miejscu rnorza lodowego,  
ziemia się zna jduje ;  z kąd wnieśl iśmy,  że 
ten ląd b ie gun ow y,  daleko ku południowi  
może za legać,  i że następnie mogą  się zna j­
dować liczne w y s p y , które po tej części k u ­
li ziemskiej są roz rz ucone ,  i z jak ich nie­
które znajome są pod  imieniem Japonii  wysp 
Sandwichskich i t. d.

Ogromn e massy lodów,  które pokrywają  
morze  poniżej b i e g u n a , w niewątpliwy spo­
sób dow odzą ,  że w tych okolicach muszą się 
zna jdować wyspy;  albowiem ziemia tak jest  
po trzebna do tworzenia się lo d u ,  j ak  woda 
jest  konieczną do jego istoty.

W  dniu 5 Lipca przekonawszy się , iż zie­
mia rozciąga się jeszcze dalej ku stronie p ó ł ­
nocno-zachodni e j , i straciwszy nadzieję od­
krycia zatoki lub rzeki ,  za pomocą  k tóre j ,  
moglibyśmy bardziej  pomknąć  się ku p ó ł ­
n o c y ,  postanowiliśmy wrócić nazad;  to 
postanowienie zdziałało na umysłach naszej 
osady odmianę prawdziwie zadziwiającą: pe­
wien rodzaj obojętności ,  połączonej  z rozpa­
czą , opanował  większą liczbę ludzi naszych, 
od chwi li ,  w której  przybil iśmy do te j  me- 
lancholicznej  k r a i ny ,  gdzie słońce pozba­
wione  by ło  c iepła ,  pomimo t o ,  że nie o p u ­
szczało naszej półkuli  i około swej osi po 
nad  g łowami  naszemi obracać  się zdawało ;  
t e ra z ,  na wieść pow ro tu ,  nadzieja og ląda­
nia rodz innego  k r a j u ,  w je dne j  chwil i  ob u­
dziła uśpioną  ich energię ,  i u na jzimnie j ­
szych nawet ,  radość,  miejsce smutku zastą­
piła.

Jednakże muszę powiedzieć na ich p o ­
chwałę  , iż żaden z pomiędzy nich w niczem 
niezaniedbał  swej powinności ;  ani też nie 
oświadczył  chęci  zaniechania wyprawy,  lecz 
tylko od niejakiego czasu uważali  się za isto­
ty na śmierć przeznaczone,  i z największą 
rezygnacyą na wolę Opatrzności  się oddali.

Dziesiątego Lipca zwróciliśmy nasz okręt  
i pożegnaliśmy na zawsze tę niezamieszkaną 

'k r a i n ę  kuli z iemskiej , którą nazwaliśmy lą­

dem biegunowym ; lecz niemając ani wiatru, 
ani ruchu  morza ,  na nowo przejęci zostali­
śmy najżywszą niespokojnością.  P o  ścisłe’j  
rozwadze ,  w końcuśmy się przekonal i ,  że 
nic nam niepozos ta je , jak spuściwszy szalu­
py na m or ze ,  t relować z naszym okrętem,  
w pośród tej śmiertelnej ciszy,  k tóra  zda­
wała się chcieć nas przykuć do tych n iego­
ścinnych brzegów. Przez dni trzy z rzędu 
odbywaliśmy tę uciążliwą pracę,  nie znalazł­
szy żadnego prądu ani w powietrzu ani też 
na morzu.

Lipca 15 przybyliśmy do małe j  wysepki ,  
która zdawała się być  utworzoną przez same 
tylko skał  nag ro m ad zen ie , i wszelkich śla­
dów życia rośl innego była pozbawiona;  na­
zwaliśmy ją wyspą granitową, albowiem zna­
leźliśmy tu skały do tego ga tunku należące. 
Lipca 20 pokazały się lody przed nami i 
te rmometr  w przeciągu kilku godzin spadł  o 
10 stopni.  Ta ka  odmiana tempera tury zmu­
siła nas przywdziać odzież zimową. W  dniu 
25 Lipca , weszliśmy na południk Londyński  
pod 85° szer. p ó ł n . ; wówczas lody w około 
nas skupiać się zaczęły,  a powietrze mgła 
napełniła.

Ła tw o  torowal iśmy sobie drogę  pośród 
mass lodowych , które prawie ws zędy , p ły­
wały w m ałych  kawałkach  po powierzchni 
mo rza ;  a lbowiem większe jego  bry ły  p o m ­
knęły się na znaczną" odległość ku południo­
wi. Aż do 82° s z e r . , miel iśmy morze że­
glowne. T u  zaś przybywszy ,  powzięliśmy 
obawę , iż nie zdołamy nawet dostać się do 
Szpicberga.  W  drodze naszej napotkaliśmy 
wiele wysp;  lecz, że te wszystkie przedsta­
wiały tęż samą postać spustoszenia,  aprzede- 
wszystkiem, że nam należało przyspieszać 
drogę ,  niezatrzymaliśmy się przy nich zgo­
ł a ,  nadewszys tko , że nam grozi ł  niedosta­
tek węg la ,  bez którego n iepodobnaby było 
nam przetrwać zimy, jeśl ibyśmy na nieszczę­
ście nasze,  zmuszeni ją byli przepędzać na 
Szpicbergu.  Wprawdzie  drzewa p ływa jące ,  
by łyb y  nam wielkim zasiłkiem i tych n a d ­
zwyczaj wiele napotykaliśmy w naszej d r o ­
dze.  Wina  nasze nie mogły  ju ż  nam s łu ­
ż y ć , albowiem tyle razy już krzepły i od-  
m a r z a ł y , iż nabyły  smaku zepsutego piwa.

Dzień 4  sierpnia przepędzil iśmy pomiędzy 
dwoma ogromnemi  płaszczyznami l o d u ,  na 
k tórych wiele igrało niedźwiedzi. Jedno 
z tych zwierząt podeszło do ok rę tu ,  wystrze­
liliśmy więc do niego i padło nieżywe, zo­
stawszy ugodzone  w piersi dwóma strzałami 
muszkietu.  Ciężar jego  dochodzi ł  70 0  fun­
tów. A ponieważ pożywność naszą od da-
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wnego czasu , sk ładały  same tylko ry b y  i 
mięsiwa so lone , z takim więc teraz smakiem 
zajadaliśmy naszego niedźwiedzia, z jak im  nie 
zdarzyło się n am  nigdy  p rzed tem , jeść n a j ­
wyborniejszej wołowiny.

Zwierzęta tego rodzaju  ,  ̂ jedynie  m ogą 
bydź zranione w piersi lub tez boki;  kulazas 
uderzająca w inną część ciała , zaledwie do 
przem iany  miejsca je  pobudzi.

W  dniu 6 mając piękną p o godę ,  p łynęli­
śmy wzdłuż brzegów mass lodow ych ; a g d j  
n i e b o  ciągle było rozjaśnione , zdawało się
nam , iżeśmy się do innego dostali klimatu. 
O pływ ając lodowiska, natrafiliśmy na liczne 
w nich o tw ory ,  w których jednak napro- 
żno usiłowaliśmy odkryć  dla siebie drogę. 
Ponieważ zmierzając w naszym kie runku , 
ciągleśmy się od północy odda la l i , a massa 
lodów się powiększała , przetośmy wnieśli, 
iż i te lodowiska razem z nami pom ykały  się 
ku południowi. ;

T egoż dnia ,  na powierzchni lodow ze­
braliśmy dostateczną ilość po trzebne j  nam 
wody. Całe to działanie ogran iczało  się 
zrobieniem wydrążenia w grubej warście śnie­
gu  , k tóre  natychmiast wypełniało  się jasną i 
nadzwyczaj słodką wodą, jaka również była 
zdrową jak  i czerpana na wyspach. Okoli­
czność ta bynajm niej nie może zadziwiać, 
skoro się zważy na to ,  że i ta ostatnia, r ó ­
wnież pochodzi z topniejących śniegów , i 
tylko zebrawszy się w pewnych nizkich 
m ie jscach ,  następnie w postaci strumieni po ­
śród mchów' łożyska sobie toruje.

pisku zaczynającym się na 347 s t r o . , u trzy ­
m ując  z Kopczyńskim (27), że należy o d ró ­
żnić zaimek wskazujący o n , od osobistego 
o n , i  że w tym ostatnim potrzeba  kończyc 
pierwszy przypadek liczby mnogiej na y ,o n y .  
Rzetelne jest  postrzeżenie P. Zochowskiego, 
że tak nazwane zaimki, miały w dawniejszym 
języku polskim 1. prz. li. mn. r. nieoz. na 
y :  My, wy, ony, thy, sam y  i t .  p . ,  i z e  nawet 
mówiono: rady (białogłowy), niewinny i t , p .  
co się okazuje z przykładów przez P. Z o ­
chowskiego przytoczonych. Byc wreszcie 
m o ż e ,  że słowa w liczbie m n o g ie j ,  w r o ­
dzaju nieoznaczonym czyli obojętnym , p rzy­
ję ły  zakończenia od zaimków (28). Z  kąd

l i t e r a t u r a .
( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

ROZBIÓR DZIEŁA
POD TYTUŁEM :

CZĘŚCI M OW Y ODMIENIAJĄCE SIĘ 
PR Z E Z  PRZYPADKI,

które napisał Feliks /łochow ski, Magister 
nauk i sztuk pięknych , P r o fessor filo lo g ii, 
N auczyciel szkól warszawskich. (W arszawa, 
1838 r. in 8vo m ajor. str. dzieła 389 , 

przedm. X . ) ;

p r z e z  T . K u r h a n o w i c z a .

( Dalszy ciąg.)
O n , Ona , O no , (zaimek ukazujący).

Przystępujem y teraz do w yrazu , nad którym  
P . ło c h o w sk i  obszernie się rozwodzi w p rzy -

(27) Gramm. Pozgon. str. 80 i  dalsze.
(28) P . Żochowski na dowód  pośredniego 

istnienia zakończenia  y , w liczbie m nogiej 
imienia osoby Zciej, w p ism ach , począw szy  
od Stanisława A ugusta ,przytacza  w yraz  p o ­
winny {str. 358). P rzytem  u trzym u je , ze 
ten  wyraz jest p rzym iotn ik iem , i że on przy­
braw szy zakończenia osobow e słowa b y c ,  
za słowo jest uważany. D la odkrycia p ra ­
w dy w  drugiej^ części swojego tw ierdzenia  
za w a r te j, P.  Żochowski niepotrsebow alsam 
dla siebie być nauczycielem {str. 359). D o­
syć mu było za jrzeć  do znanej sobie Gram- 
m atyki 1834 r. w W ilnie drukow anej; a tam  
w części I I  na stronie 122 pod N rem  26 zn a ­
lazłby słowo w słowo to sam o , co w łasną  
pracą odkrywać był przym uszony. P rócz  
tego z te j  ze G ram m atyki z  rozdziału p od  na ­
pisem: „czasowanie złozone“  znajdującego  
się na  120 str. dowiedziałby s ię , ze toz sa­
mo co z  przym iotnikiem  pow in ien , dzieje się 
tez z  im iesłowami ( przym iotnikam i slowne- 
mi) z których się czas przeszły słów polskich 
tw o rzy , i ze tych imiesłowów zw yra zn em  
lub domyślnem słowem być, W opowiedniku 
zdania (praedicatum) użytych, odmienne jes t 
rodzajowanie od przym iotników  do określe­
nia rzeczowników służących, np.

Przym . Określ. 
l .p .  były (urzędnik), była., byle.
l.m . byli (urzędnicy),byłe (urzędniczki).

„  ostygły (kamień), ostygła (woda) o s t y ­
g łe  (zelazko do prasow ania niezdatne.)

„ ostyg li, ostygłe.
Czas przeszły.

I. p. był (urzędnikiem) , była, było.
I, mn. byli (urzędnikami),były (urzędniczkami) 

„ ostygł (kam ień), ostygła (w o d a ), osty­
gło (zupełnie zelazko).

„ ostygli, ostygły.
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zno w u wyniknąć  m u s i a ł o ,  ze im iona  osobo­
w e  i p rzymio tn ik i  d la  u n ik me nia  monotoni i  
i dwuznacznośc i  poczęły  p rzy b ie rać  n a j p rz ó d  
e  k r esk ow ane  w m i e j s c u ^ - ,  p o te m  e nie-  
k r e s k o w a n e  (ony,  one,  o n e ;  ty ,  t e ,  te i t. p.)
(29)  tak da l e c e ,  że zakończen ie  y  za l edwie  
pozos tało  w wyrazach M y, W y ,  juz; to dla tego,  
ze  te wyrazy n iepo t rzebo  wały odróżn iać rodza ­
ju ,  już  wreszcie dla un iknien ia dw uznacznośc i  
(A/y licz. inn.  o d  j a ; M e  skróć.  z. m oje). 
G d y  więc z p o s tę p e m  ksz ta ł cen ia  się j ę zy k a  
p o l s k i e g o ,  p r zym io tn i k i ,  a z n iemi  r azem 
imię o s o b o w e  on,  ona,  ono,  przez  korzystne  
dla  ha rm oni i  j ęzyka  30)  p rze ch o d zą c  o d m i a ­
n y ,  p r zy b r a ł o  zakończen ie  e (ony,  one ,  one)  
za cóż m a m y  wznawiać z a p om ni a ną  fo rm ę  
ony  ? Nie moż e  bye  do  tego p o w o d e m

Różnicę tego  rodzctjow ania  , zn a la z łb y  
w ska za n ą  w  te jż e  g ra m m a tyce  w§. 6 (c h o ­
ciaż p rze z  om yłkę d ru karską  w p rzyk ła d a ch  
liczby m nog ie j nieco za ćm io n ą ). To w szy s­
tko m ając na  w zg lędzie  nie w yp ro w a d ziłb y  
fa łs z y w e g o  w niosku , ze je d y n ie  ty lko  w yra z  
p o w i n n y  dla  zachow an ia  w ysz łe j z  użycia  
f o r m y  za im ka  o n y  p rzy b ra ł od  czasów  S ta ­
n is ła w a  A u g u sta  zakończen ie  y.  Jeśli b o ­
w iem  im iona osobowe w p ły w a ły  na  za k o ń ­
czenia  p rzym io tn ikó w  branych  z a  s ło w a , 
z  po w o d u  p rzy d a n ia  zakończeń  o sobow ych; 
tedy  to sta ło  się w sam ych  począ tkach  j ę z y ­
ka . O dróżnianie oddziclnóm  zakończeniem  
p rzym io tn ikó w  tw o rzą cych  o p o w i e d n i k  z d a ­
n i a  (p ra ed ica tu m ) od określających ( adpo- 
situm ) je s t jedną  z cech charakterystycznych  
słow ia ń sk ie jm o w y;k tó ra to  cecha w rozm aitych  
narzeczach  w różnym  o b ja w iła  się stopniu . 
N a rzecze  tip. rossyjskie m a  n a  ten  cel d la  
w szystkich  p rzym io tn ikó w  oddzielne z a k o ń ­
czenia (np. ' Ic. tosl i i rb ĄoSpBin człow iek  dobry ; 
otott, ueuostiKT, .ąoSpt,  ten człow iek  j e s t  d o ­
b r y ) .  P odobnież je s t  w cerk iew n ym  d ya lek -  
cie. P o lsk i ję zy k  różnicę tę w yd a je  szc ze ­
gó ln ie j w im iesłow ach do u tw orzen ia  czasu  
p rzesz łeg o  p rzezn a czo n ych . D o nich w ięc  
nie za ś  do za im ka  o n y  za s to so w a n y  zo s ta ł 
w y ra z  p o w i n i e n e m .

(29)  K o p czyń sk i w g ra m . p o zg o n . ( roku  
1817)  ikaże e końcow e w p rzym io tn ikach  , 
kreskow ać (str. 2 3 3 ) ,  czego  D epu tacyja  do 
ustalenia  p iso w n i po lsk ie j w yzn a czo n a  (roku  
1830)  nieprzyjęta  ( IV nioski D eput. s tr . 5 IG i 
da lsze).

(30) Obacz w R o zpraw ach  D eputacyi do 
ustalenia p iso w n i, ro zpraw ę K a zim . B ro d z iń ­
skiego „ O łagodzen iu  ję z y k a “  a m ianow icie  
str. 366  i da lsze .

p o t r z e b a  odróżn ien ia  p rzymio tn ika  wsk a­
zującego  on, o d  imienia o so b o w eg o  3ciej  
o s o b y ; b o  p rzymio tn ik  t en j e s t  w y ra ze m  
przes tarza łym,  i j a k  się nawe t  okazuje , nie 
dla k aż deg o  z roz umia ły m.  Mówimy w p r a w ­
dzie , , O nego czasu  r ze k ł Jezus uczniom  sw o ­
im" , lecz to nie dla  okazania^ daw ności c z a ­
su, w  k tó ry m  m ó w ił Jezus  ( Z o c h  str.  3 4 8 ) .  
Wy ra żen ia  t ego użyl i  t ł u m ac ze  p i sm a  ś. b o  
w o w y m  czas ie ,  g d y  pismo ś. na  polski  j ę ­
zyk t łu m ac zo n o ,  p rzymio tn ik  on  b y ł  w u ży ­
ciu.  M y  teraz z t łu maczam i  p isma  ś. p o w ta ­
rzamy wyrażen ie  onego czasu  szanu jąc  św ię ­
tości o po w ia da n ia  s łowa Bożego,  równie  j a k  
sz a n u je m y  wyrażen ie  ,, któryś je s t  w n ie-  
biesiech; w stą p ił do p iek ł ó w ” i t. p. choc iaż 
wcale nie m ó w im y  ,,w  dom iech, oknów , za -  
s ię , lep a k“ i t. p. G d y b y  j e d n a k  w y p a d ła  
konieczna po t r ze ba  łacińskie  z pisma ś. w y ­
rażenia „ M is  au tem  diebus —  In  il/o die —• 
lllo  d ie"  o d d a ć  n o w szy m po lskim język iem,  
powiedz ie l ibyśmy s tosownie  do k o n te x lu , ,  t e ­
g oż czasu ; w ow ym  c ta s ie \  jed n eg o  ra zu ,,  i 
t. p. (31) .  Nikt  b o w ie m  teraz  n i e m ó w i z R e -  
jern „On p a n  łaskaw y''' zamiast  „ te n  p a n  
ła sk a w y “ a lbo  też ze S kar gą  ,, One p ra w a  
m ieli'' tam . „O w e p r a w a " .  Poe c i  tylko n ie ­
kiedy w po wieściach używa ją  wyrażenia o n e­
go  czasu, lecz to czynią nie dla wyrażen ia  
dawnośc i  c z a s u ;  ale dla nadan ia  o p o w i a d a ­
niu s w e m u  ur oc zy s te go  ton u  przez użycie 
s t a ro ży tny ch  fo rm  języka  (32) .  J akoż p ie r -

(31)  T a k  w łaśnie postąp ił tłu m a cz dzie ła  
X . F ranciszka  S ta p f ,  p o d  napisem  : M aterye
do ka za ń  ( 1 829  r . )  k tó ry  objaśniając ew a -  
nielię S. M ateusza  r .  8. 2 3 - 2 7 ,  za czyn a ją cą  
się od  s łó w :  „ O n e g o  czasu  wstąp i ł  J ezus
w ł ó d k ę ,  i weszli  za nim uczn iowie  J e g o ‘5 
i t . d .  dopełn ia  j ą  z  innych ew anielistów  , m ó ­
w iąc:  „ G d y  więc r azu  j e d n e g o  p rzyszed ł  J e ­
zus nad j e z io ro  G e n e z a r e t h   ws iadł  w łódź
tam p r zy p a dk ie m  u b r ze gu  b ę dą cą  (T om  1. 
str. 104).  P odobnież w objaw ieniu  ew an ie lii 
ś. Ł u k a sza  r . 21 m ów i:  „ G d y  razu pe w n e go  
wycho dz ąc  ze świątyni  i  t. d . (str. 7). C zas  
zaś określony tłu m a czy  w y ra za m i:  , ,  O
tymże sa m ym  czas ie ,  g dy  S y m e o n  zn a jd o w a ł  
się w świątyni  (str. 56) .  W  o w y m  czasie g d y  
H er o d  u m a r ł  ( s tr .  62)  i  t. p .

(32) D la za ch o w a n ia  te z  ko lory tu  w y s ło ­
w ienia , w opisach daw n ie jszych  h is to ry c z­
nych w yp a d kó w  , poeci p rze d a w n ia ły  naśla ­
dują ję z y k . Z  tego  pow odu  w E p ilogu  do 
G rażyny c zy ta m y  w yra żen ia  : ,, Autor  co te 
h is to ry je  s k ł a d a ł ,  b y ł  naonczas  w mieście.  
G ie r me k  księżnej  p o d  on  czas.  T y l e  o n
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wsze  wyrazy u roczys tego  początku znanej  
ba j k i  Kniaźnina „Onego czasu lew drzymał"' 
znaczą toź s a m o ,  co w in ne m mie j scu  u t e ­
goż po e t y  „Razu jednego z  sw ej nury“  
(ba j .  T h o r z  i pies)  co u T r ę b e c k i e g o  „ R a­
zu pewnego w przezroczystej wodzie^j (baj .  
J e l eń  p rzeg ląda jący  się J ; u Krasick iego 
„ W  tein gdy  razu jednego do kościoła 
wchodzę“  ( ba j .  Po dr óż n y  i k a l e k a )  i t.  p.  
Ź e  przymiotnik  wskazu jący on j e s t  przesta­
r z a ł y m ”, na j l ep iej  nas p rz e ko n y wa  sam P. 
Zo ch o w sk i ,  który p rzywiód ł szy  na str. 352,  
wyra zy  C h w a l c z e w s k i e g o , czuł  kon ieczną 
po t r ze b ę  p r ze t łumaczen ia  wszędzie wyrazu  
okreś la j ącego  on przez ten. „A by  sye taky 
wye lky  grzech  za taył  zapalyly one  szescz 
domki ,  aby ony  pyec z  czy a ł  swy e tych  p o ­
sp o ł u  snymv  p o g o r z a ly . “  T e  w yr a zy  n a ­
stępnie P.  Z och ow sk i  t ł u m a c z y :  Ażeby się
tak wielka zbrodnia u ta iła , zapalili teszesc  
dom ków , chcąc, by razem  i te pięć ciał 
świętych zgorzało. ( P o d o b n ie ż  i w dalszym 
c iągu  przytoczenia pos tępu je ) .  W  kilku też 
innyc h  mie j scach  używając  p rzymio tn ika  
ws kazu jącego  0 1 1 , na t yc h m i as t  ob jaśn ia  go 
p rzez wyrazy ów, ten (ale tylko do onego , 
do tamtego 'W ładysław a należy str .  348. 
Cóż te, cóż drugie ( "domyślając się kobie ty )  
robią? kiedy cne, tam te  (dom.  kobiety)  cho­
dzą .? str.  361 i t. p ) .  P rzymiotnik  wskazu­
jący  on dla j e dno s ta jno śc i  b rzmien ia  z imie­
n iem osoby 3ciej  ; b y ł  n i e d o g o d n y m ,  a dla 
j ed no znaczn ośc i  z wyrazami  ten, tam ten, ow 
s ta ł  się n i ep o t rze b ny m ;  s łuszn ieśmy więc go 
z j ęzyka  polskiego r u g o w a l i : ale najniespra- 
wiedliwiej b y ł o b y ,  dla odróżn ien ia  p rze s ta ­
r z a ł e g o  w y r a z u ,  p r zy w ra ca ć  imientowi  oso­
b y  3cie'j formę ony. Jeże l i  P .  Zocho ws k i

Giermek .  Lecz w tym że epilogu znajduje­
m y wyrazy', „ s n a c ,  sn ad z ,  p rz e c z ?  j e n o ,  
d w o r z e c ,  s f r a sowany ,  spisowac,  l icho,  podle;  
a nawet całe wyrażenia nie teraźniejsze: 
„ R a d  będz ieszmi ły czyte lniku — Z g ie rmka  u- 
s łyszeć —  P r a w d y  zmacać —  Na j a w  wysadzić 
—  sądzi ła go p r ze k on ać  —  Dosyć  ma ją c  sp a ­
nia i t. p. N ikt jednak zapewne nie będzie^ 
w t<:j  pretensji abyśmy się teraz podobnemi■ 
w yrazam i i w yrażeniam i tłumaczyli. Poeci 
ja k  w innych w zględach, tak też i we w zglę­
dzie wysłowienia m a ją  sobie właściwe p ra ­
w a , które im ich własne natchnienie dyktuj 

je . Lecz tych praw  próżno jest szukać 
w grammatyce. Gramm atyka , jaka  nauka, 
tern się tylko za jm uje , co pod ścisły rozbiór 
zim nej rozwagi podciągnąć się daje.

s łysza ł  mó w ią cyc h  ony (str.  356) ,  to mo gł o  
b y ć  skutkiem używania  p rzez mó wią cyc h  
ty m  spo sobem,  w wieku  młodz ie ńcz ym,  k r e ­
sk o w a n e g o  e s tosownie  do p r aw ta e l  K o p ­
czyńsk iego (33);  m o g ło  b y ć  p rowin cyo na l i -  
zmem : a co się tycze uczniów mówią cyc h  
ony (str.  357J  nie b y ł o ż to  w yp adk ie m w p ły ­
w u  sa me go  nauczyc ie la  mó wi ąc eg o  tymże 
sposobem ?

(Dokończenie nastąpi.)

M A K .

Roczna ta roś l ina , na l eży  do klassy wie-  
lo p r ę c ik o w e j  p o d ł u g  L inne usz a ,  lub  też 
w uk ładz ie  n a t u ra l ny m mieści  się w p o k r e ­
w ie ń s tw ie  zwane'm rośl inami  makowemi (p a - 
paoeraceae). G a t u n e k  na rycinie przedstaw 
wi ony ,  j e s t 'm a k  o g r o d o w y  (papaver  somni -  
f erum) .  P ie r wi as t ko wą  j e go  o jczyzną jes t  
Azy a mniejsza i P e r s ya  ; a chociaż dziko r o ­
snący na polach ,  nat raf ia się b a r dz o  często i 
w po łu dn i ow ej  E u r o p i e ,  z tern wszys tkiem , 
wątpl iwą jes t  r zeczą ,  czyli  tam n ie  należy 
on  raczej  do p r z y c h o d n ió w  przyswojonych .  
Dwie liczą w tym g a t u n k u  o d m i a n y , j e d n a  
z kwiatem po nso w ym  , g łów kam i  kul is temi  
i nas ien iem s z a r e m ,  d r u g a  z kwiatem b i a ­
łym ,  m a k ó w k ą  p o d łu ż n ą  1 z i arnami  ko lo r u  
mle cz neg o .  W z r o s t  t e j  roś l iny zależy od  
k l ima tu  i dob roc i  g r u n t u ;  u nas  n iek ied y  
wysokości  cz łowieka  dochodzi .  Każda o d ­
dzielna ło dy ga  gdy  stoi odda lona  od  innych ,  
dźwiga 4  do 6 a na w e t  i więcej  g ł ó w e k ;  
z tych na jp ie rwsza  ś rodk ow a  zwykle b y w a  
naj  większa , i nie r zadk o  w ś redn icy  dwa cale 
p r ze ch o dz i ;  o tw o r y  p o d  gw iazdką ,  k to ia  
j e s t  znamieniem  s ł u p k a ,  są z a m k n ię te , d la ­
tego  też makówki  te nas ion nie ronią.  W  kw ia ­
tach  ma k u  p e ł n e g o ,  k tó r y  się raczej  do o -  
zdob y  k lomb ów  używa ,  z p ow od u  rozmai tośc i  
b a r w y  i bu j nośc i  swojego  k w ia tu ,  g łówki  
daleko b y w a ją  mnie j sze  i nas iona nie t ak 
b u j n e  j a k  w po je d y n c z y m .  Użycie mak u  na 
p o k a r m  powsze chn ie  jes t  w i a d o m e ,  swiezy 
zaleca się p r z y j e m n ą  s łodyczą.  W y t ł ac za ją  
też i olej z n i e g o ,  k tóry pod wzg lędem s w o ­
j e j  do br oc i  niewiele oliwie u s t ę p u j e ,  i n ic  
zgoła nie pos iada  własności  n a r k o ty c z n y c h ,  
usyp ia ją cy ch ,  j a k ie m i  są o bd ar z o n e  soki,  tak

(33) Obacz przypisek p od  liczbą 29.
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w ło d y g a c h  roś l i ny ,  j ak o tez  i p o w ło k a c h  
g łówki  krążące.  O p i u m ,  k tó r ego  użycie tak 
up ow sze ch n i on e  j e s t  na  W s ch o dz ie  i u nas  
w  sztuce l eka r sk ie j  nie n a d e r  r za d k i e ,  ni-  
cz em  inne m nie jest ,  j e d n o  sok iem te j  ro ś l i ­
ny  p rzez nacięcie  lub  tez wyt łoczen ie  o t r z y ­
m a n y m , k tó ry później  do p rzyz woi tego  s to ­
pn ia  zagęszczonym został .  O le j u  m a k o w e ­
go na jwięce j  wyb i j a j ą  we F l a n d r y i ,  j ako tez  
w  T u r y n g i i  i w n iek tó rych p ro w in cy a ch  dol ­
ne go  Renu,  gdzie nawet  pola n im  za s iew a ją ;  
pozos ta ł e  p o  o le ju m a k u c h y ,  w y b o r n y  p o ­
k a r m  dla b y d ł a  stanowią.  O p iu m  zaś d r o ­
gą  h an d l u  p rzychodzi  ze W s c h o d u ;  p r ó b o ­
wan o  j e  o t r zym ywa ć  i w E u r o p i e ,  lecz d o ­

świadczen ia  te p r z e k o n a ł y , ze to osta tnie  d a ­
leko  co do p r zy m i o t ów  swoich niżej  stoi o d  
p e r s k ie g o ;  p rz y c zy ny  tej  różn icy  p o d o b n o  
w sa m y m  tylko  kl imacie szukać n a l e ż y , i 
w i d a ć ,  że t e m p e r a t u r a  p o łu d n io w e j  E u r o p y  
jes t  za niską do t akiego p r z e r o b ie n ia  sok ów  
tej rośl iny,  j a k ie m u  u lega ją  w  P er sy i .  O p ró c z  
powyższych  uży tk ów  z m a k u  , ł o d y g i  j e g o  
wysuszone,  w okol i cach  bez le śnych  za ma te-  
r y a ł  o p a ł o w y  d o br ze  s łużyć m ogą .  W  k o ń c u ,  
i le nas iona tej  roś l iny p r zy d a tn e  są do h o ­
do wan ia  p takó w dla śp iew u  u t r zy m y w a n y ch ,  
j ak o  t o :  k a n a r k ó w ,  sz c z y g łó w ,  czyżyków i 
s ikor ,  t ego  dosta t ecznie  są świadomi  lub o -  
wnicy ptas twa p o d o b n e g o  rod za ju .
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